Garoua Boulaï, 6 luty 2006

Drodzy Przyjaciele i Opiekunowie Misjonarzy.


W upalnej atmosferze zakończyliśmy bogaty okres Bożego Narodzenia. Jak co roku była tradycyjne polska szopka z barankami, których tu nikt nie może rozpoznać, bo barany afrykańskie mają całkiem inną sierść – są prawie łyse. Naszym byłby tu zbyt gorąco. Ale  z resztą postaci nie było kłopotów – każdy wiedział o co chodzi. Wieczorne jasełka w wykonaniu najmłodszych, pasterka szczególnie nastrojowa odprawiana spokojnie i pobożnie. 


Nowy Rok omadlałam w kaplicy i prosiłam o potrzebne łaski dla wszystkich Dobroczyńców. Dodam jeszcze, że  w ostatnich miesiącach zostało odprawione ponad 50 intencji Mszalnych o błogosławieństwo Boże i wynagrodzenie wszelkiego trudu tym, którzy w jakikolwiek sposób nas wspierają. Dzięki pomocy z Polski żyjemy i pracujemy tutaj. Możemy pomagać innym: przez opłacanie szkoły dzieciom, kupowanie podręczników, dożywianie dzieci., przez dodawanie wiary i otuchy młodzieży, która traci wiarę i nadzieję, że można żyć pięknie. 

Od kilku miesięcy tworzę i rozwijam bardzo konkretny program rozwoju środowiska i podnoszeniu oświaty tubylczych plemion. Z jednej strony szukam młodych ludzi, którzy zdolni, ale bez  środków finansowych „zaszywają” się w odległych, bezludnych regionach i żyją z uprawy ziemi. Z drugiej strony robię coraz więcej spotkań formacyjnych dla kobiet, dla rodziców, młodzieży, podkreślając drogi i środki wyjścia z zacofania, nędzy i beznadziei. Wielu, zwłaszcza młodych żyje w ciągłym stresie aż do popełniania samobójstw. Ich rodzice są chorzy na AIDS. Ponieważ żyją razem w bardzo prymitywnych warunkach, w domach z błota, gdzie nie ma wody – źródła są bardzo daleko i głęboka w wąwozach, są przekonani, że i oni są zakażeni i czeka ich taka sama przyszłość. Wiele godzin spędzam na rozmowach z nimi, na ukazywaniu sensu życie i cierpienia. W końcu zmuszam ich do wykonania testów, które w tych sytuacjach najczęściej są negatywne. Wspólne życie z chorymi nie zakaża innych członków rodziny. Tłumaczę przy tej okazji o potrzebie i zaletach wierności małżeńskiej co jest tu sporadycznie spotykane. Niewierność jest tu jakby normą. Dlatego nie dziwi tak wielki procent chorych na AIDS.

Oprócz pracy z chorymi w ośrodku zdrowie mam coraz więcej młodzieży, która wymaga szczególnej troski. Jeszcze rok temu nasze kontakty i spotkanie miały charakter bardzo obojętny. Nie angażowali mnie w swoje problemy i kłopoty. Od tego roku zawiązuje się silniejsza więź z nimi. Przychodzą, proszą o pomoc i nie tylko tę finansową. Mają potrzebę zwrócenia na siebie uwagi, zainteresowania swoją osobą, problemami. Wszyscy pochodną z rodzin bardzo wielodzietnych, czasem poligamicznych, gdyż poligamia jest oficjalna, zapewniona prawnie w Kamerunie. Najczęściej nie mają nikogo, bo średnia przeżycia w tym kraju nie przekracza 30 lat. Ludzie umierają tutaj najczęściej w okresie 0 – 1 roku życia, drugi wiek umieralności przypada na 20 – 26 roku życia – to chorzy na AIDS, a trzeci to wiek 40 – 45 rok. To ludzie wykończeni innymi chorobami. Zatem jakby normą jest to, że młodzi nie mają rodziców, a jeśli żyją to są słabi i wymagają opieki.

Skoro spadł na mnie obowiązek pracy z młodymi, oprócz rozmów, drobnych prac przy porządkowaniu misji i budowie porodówki, zdecydowałam wykończyć grotę Matki Bożej przy kościele. Budowana od wielu lat wciąż nie służyła ludziom. Nie przewidziałam jednak, że te prace zajmą ponad miesiąc. W końcu powstało wspaniałe miejsce do modlitwy. W niedzielę 05. 02. 2006 r. ks. Arcybiskup dokonał poświęcenia groty. Byli obecni wszyscy parafianie, wiele osób z wiosek i przedstawiciele miasta i państwa, bo takie tu są obyczaje. Po Mszy św. wspólny posiłek i długie rozmowy. Ponieważ dziękowano wszystkim, tylko nie młodzieży – w ramach rekompensaty każdy otrzyma jakiś brakujący podręcznik i kilka zeszytów. Dzisiaj po pracy jadę z piątką młodych i z listą zakupu ok. 30 podręczników do Bertoua. Chłopcy będą szukali książek – ceny są bardzo różne i dość wysokie jeśli się długo nie negocjuje. Ja zajmę się kupnem brakujących leków. Nasz ośrodek zdrowia jest stale jedynym źródłem leczenia w mieście i okolicy. Państwowe ośrodki zdrowia nie są zainteresowane pracą i pomocą chorym. 

Natomiast budowa porodówki, choć wolno lecz posuwa się systematycznie. Ciągły brak pieniędzy nie pozwala zaangażować wielkich ekip i specjalistów. Mój murarz – Andrzej – bez dyplomów i szkoły  - z pomocą Bożą i czasem moją radzi sobie całkiem dobrze. Teraz wstawia okna, futryny i drzwi. Jest już drzewo na sufity. A dziś w Bertoua dokupię sklejki i za kilka tygodni jak skończą tynkować zrobią sufit i zaczniemy wykończać wnętrze. Budynek jak na warunki afrykańskie jest duży przestrzenny i chyba funkcjonalny ale to okaże się przy używaniu go. Może do końca roku uda się wszystko wykończyć. Ludzie czekają coraz bardziej zniecierpliwieni, ale wszyscy w mieście wiedzą, że jest bieda z pieniążkami. 

Jest już wykończony budynek dla wolontariuszy. Może ktoś z Polski – położna lub lekarz zachcą przyjechać i nam pomóc. Modlę się, by znaleźć dobry zespół pracowników. Kształcę tubylców, ale bez praktyki nie wiele im to da. 

Proszę w modlitwach pamiętać o mnie i o ludziach, którym staram się pomóc na różne sposoby. Bez pomocy Bożej nic się tu nie zrobi. Jest wokół tyle zła, sekt, czarowników, zemsty , zawiści, że tylko szczególna opieka Matki Bożej może nas ustrzec przed zniszczeniem. Bardzo dziękuję za wszelką pomoc. Trudno mi wyrazić ile dal nas robicie i znaczycie. Spokojnie, kiedy będziemy w domu naszego Ojca, każdy zobaczy co uczynił i jakie to przyniosło owoce. Niech Bóg udzieli Wam swego błogosławieństwa. S. Józefina

